
J lf 9. Dodatek do Tygodnika katolickiego. do JW 20.

zadanie to  przeprow adza teraz  system atycznie. Zniesiono poddań
stw o i przeprow adzono uw łaszczenie cliłopów. Panowie, k tórzy  
do tychczas łożyli na  utrzym anie księży , żądają  obecnie, aby 
i chłopi, jak o  w łaściciele g runtu , p rzykładali się do utrzym ania 
duchow nych. Zatarg i te  czynią położenie pasterzy  bardzo przy- 
króm  i nieznośnero, a  wielu naw et nie m a wcale żadnych dochodów. 
R ząd  zaś podaje jed en  ty lko środek, jak b y  się m ożna z tćj nę
d zy  w ydostać t. j. p rzystać  do schizm y, obiecując w tedy stale 
dochody. T ym  to  sposobem  da się w ytłóm aczyć, że 24 pa 
ste rzy , niepom nych na swe obowiązki, złożyło oświadczenie, że 
odryw ają  się od Kościoła i przyłączają  się do schizm y. Niedawno 
1150 osób przyjęło prawosławie. Z byteczną by łoby rzeczą po 
daw ać środki, jak iem i ich nawrócono na lono praw osław nego Ko
ścioła.

5. U roczystości W ielk iego T y godn ia , pisze korespondent 
z W arszaw y do dziennika Le Monde, sprow adziły  n iejaką zmianę 
i pociechę d la nieszczęśliwych mieszkańców W arszawy. Po ko 
ściołach widzieć m ożna było tłum y pobożnych, garnących się  do 
o łta rzy , i przy konfesyonałach zebrała się liczba penitentów  wię
k s z a , żarliw sza i pobożniejsza, niż kiedykolw iek. Kapłani, 
k tó ry ch  liizb a  przez dw a ostatn ie lata  prześladow ania znacznie 
się zm niejszyła, nie mogli w ydołać w słuchaniu spowiedzi. Z arę
czają , że w żadnym  czasie nie w idziano, aby luduóść tu te jsza  
b ra ła  udział w tkliwych obrządkach Męki Pańskićj z tak  sta teczną  
i w ytrw ałą pobożnością. Prześladow anie nie ty lk o  nie p rzyg łu 
szy ło  sum ienia, ale sprow adziło ten  jed y n ie  sku tek , że pobudziło 
opieszałych i obojętnych.

Św ięconka b y ła  wedle zw yczaju w każdym  praw ie dom u; ale 
i p rzy  tćj sposobności zauważano wielki ubytek , ja k i p rześlado
w anie  sprow adziło w duchowieństw ie. Dawniej łatw ą było rzeczą, 
uprosić sobie jakiego w ikaryusza lub zakonnika, by przyszedł 
do każdego domu i poświęcił pokarm y. W obecnych stosunkach 
przy  najlepszych chęciach nie było podobnem , aby kapłani, k tó 
rz y  pozostali, mogli *to wypełnić. T rzeba  by ło  święconki znosić, 
a b y  razem  pobłogosław iono te  pokarm y, przeznaczone n a  wspólne 
uczty  miłości i b ra te rstw a; lecz przynajm niej pociechą je s t,  jeżeli 
s ię  widzi, z ja k ą  to gorliw ością w szystkie stany zachowują tra- 
d y cy e  narodowe.

List, k tó ry  niedawno przyszedł ze S iberyi, donosi, że X. 
S teck i, kanonik i proboszcz od kościoła św. Karola Borom eusza 
w W arszawie, k tórego deportow ano przed  8 miesiącami, został 
w skazany do prac katorznych i musi w kajdanach robotę swą 
w ykonyw ać.

6. Journal de Bruxelles pisze o Polsce; W szystkie klasztory, 
istn ie jące  w Polsce, k tó re  utrzym yw ały szkoły bezpłatne i pensy- 
onaty, otrzym ały  rozkaz, iż m ają je  zam knąć do 15 Czerwca. 
Otóż więc ogłoszono zakony czysto-kontem platyw ne za niepoży- 
teczne, a  teraz  zakazują nauczania tym , którym  reguła nakazuje, 
b y  się  wychowaniem zajmowały. G dyby te w szystkie środki 
m iały być przeprow adzone, to w kilku latach  nie byłoby  kato li
cyzm u w całej rozciągłości carskiego panow ania; lecz rząd  nie 
obliczył się  z m odlitwami dusz chrześcijańskich, k tó re  niweczą 
plany najlepiej ułożone. Tkliw y jed en  w ypadek staw ia teraz rząd  
ro sy jsk i w przykrem  położeniu. J e s t  w P aryżu  w klasztorze Có
rek  Miłosierdzia Rosyanka, p. Naryżkin. Dowiedziawszy się, ile 
to  oliar epidem ia w P etersburgu  porywa, pobożna ta  osoba w y
p rosiła  od swych przełożonych pozwolenie, aby się m ogła poświęcić 
opiece swych ziomków i w tym  celu zrobiła także w n io sek 'd o  
Im peratorow ej. C iekaw ą jest rzeczą, ja k ą  otrzym a odpowiedź. 
W  każdym  razie postępek ten  m a na celu, aby poruszyć serca 
nieczułe; tym  to sposobem  Kościół katolicki poświęca swe dzieci 
d la tych , k tórzy  go najbardziej potw arzają i prześladują.

7. Gwiazdka Cieszyńska p isze: „K iedy  w roku 1857 wyszedł 
k ancyonał katolicki polski i przez duchowieństwo katolickie szlą- 
sk ie z gorliw ością po parafiach zaprow adzonym  został, pow ita 
liśm y z radością to dzieło i zapisaliśm y je  jak o  zbawienne dla 
naszej krainy  zdarzenie. Dzieło to  ju ż  od tąd  doczekało się  k ilku 
w ydań, a owoce i skutk i jego są  w idoczne.'

D ziś witamy z równem  zajęciem podobne dzieło z drugiej 
s trony  t. j. u "ludności ewangelickiej szląskićj, k tó re  po wielu 
dom aganiach wyszło na św iat. Nosi ono napis:

K ancyonał czyli śpiewnik dla chrześcijan ewangelickich zebrany 
i ułożony za staraniem ewangelickiego duchowieństwa etc.

Z bór cieszyński, „ jako  m atka zborów szląskich", d a ł chw a
lebny przykład , iż pierw szy oświadczył się za  przyjęciem  tego 
dzieła i p ierw szy wprowadził go też do użytku kościelnego, 
n.tało s 'ę  to na uroczystość w ielkanocną w dzień Z m artw ychw sta
n ia  Pańskiego".

A s z y a ..  1. K orespondent do Le Monde donosi z K onstan
tynopola :

K w estya miejsc św. znów ukazuje się w dyplom acyi. B ędzie 
się ona powtarzać jeszcze k ilkakrotnie, ponieważ liczba sam o
zwańczych opiekunów  coraz bardzićj się powiększa. Rzecz to 
czy się o zrestaurow anie bazyliki G robu C hrystusa Pana  pod 
opieką książą t i księżniczek wszystkich krajów  chrześcijańskich. 
W . 5’o r ta , zapytana w tym  p rzedm iocie , m iała odpowiedzieć 
k rótko, że zgadza się chętnie na to, lecz pod warunkiem , że 
p raw a Greków będą zachowane.

Zdaje nam się, że praw dziw e rozwiązanie tej kw esty i p rzed
łożono przed kilku laty . Ojciec św ., dowiedziaw szy się, że kopuła 
coraz bardziej się psuje, ośw iadczył w tedy, że ią odnowi w ła
snym  kosztem . K eparacye pom niejsze całej budowli nie byłyby  
przytćm  także pom inięte. Pius IX. by łby  się  odezw ał do całego 
św iata katolickiego i 'fundusze  w nctby się  były znalazły. Lecz 
P o rta  nie p rzysta ła  w tedy na propozycye Ojca św. Dla czego? 
bo F ran ey a  ich nie poparła. W  czasie wojen wschodnich najle
psza b y ła  sposobność, aby  się z T urcyą  w tym  w zględzie ułożyć; 
lecz i tego zaniechano.

T eraz  zaś R osya psuje w szystkie zam ysły przez swe in tryg i; 
wm ieszała się do tego  Anglia i A ustrya ; a może i P rusy  w ystąpią 
ze swym wnioskiem. L ecz przytem  i inne p retensye m ogą j e 
szcze powstać. O ddając sprawiedliwość, mówi korespondet, że 
in tencya tego pro jek tu  (ogó lnego) zaw iera wiele pobożności, 
szlachetności i wspaniałom yślności, zdaje się pomimo to, że w yko
nanie jeg o  je s t  otoczone tylu trudnościam i,' iż one czynią j e  nie- 
podobnem. Nie zapom inajm y, że n iegdyś zam yślano w ybudow ać 
w ieżą Babel w okolicy dość blizkićj od Jerozolim y!

DOKUMENTA.
O k ó l n i k .

Sm utny stan  budynków  plebańskich  w Im ielnie spow odował 
nas do zaniesienia prośby do śp. X. A rcybiskupa L eona P rzy łu - 
skiego o pozwolenie rozpisania i ogłoszenia ko lek ty  po kościołach 
archidiecezyi gnieźnieńskiej. U zyskaw szy takow e pod dniem  16 
L utego r. b. wzywamy zatćm  szanowne duchowieństwo, ab y  się 
zbieraniem  sk ładek  na rzeczone budowle troskliw ie  zająć  zechciało, 
tern bardzićj, że parafianie Im ielińscy bardzo są  ubodzy, kośció
łek zaś tam tejszy, słynący cudam i N. M. Panny* tak  biednie je s t  
uposażony, iż zaledw o własnego pasterza  u trzym ać zdoła. —

JX . Dziekan zechce powyższy okólnik via Cursoria po swoim 
dekanacie obesłać i zebrane sk ładk i najdalej w 2 m iesiącach do 
k asy  konsystorskie j złożyć.

Gniezno dnia 24 K w ietnia 1865.

Konsystorz Jeneralny Administratorski
(podp.) X . Dorszewski.

KASPER BOROWSKI
Z Boskiego miłosierdzia i Stolicy apostolskiej 

łaski Biskup Łucko-Zytomierski.
Całemu Duchowieństwu i ludowi wiernemu błogosławieństwo 

zbawienia w Panu.
W ostatnich latach n ie w iedzieć skąd naleciały do nas n ie

znane do tąd  nauki, które tajnem i i jaw nem i drogam i rozszerzyły 
się  m iędzy ludem  wiernym. Nie chcę ich wyliczać po szczególe, 
d la  tego, że z tego miejsca praw dy i ohwały Bożej pow tarzałbym  
kłam stw a, potw arze i blużnierstwa na to wszystko, co u nas je s t 
św iętego. Postaw iony na straży  diecezyi mnie powierzonej, nie 
m ogę na to  obojętnie patrzeć: bo moim je s t ścisłym  obowiązkiem , 
z k tó rego  przed  tronem  Najwyższego surow y zdać m uszę rachu
nek , strzedz p raw dy od Boga objawionej i na zbaw ienie wasze 
w ieczne i doczesne w Kościele świętym  złożonej.

N a  rozpędzenie ciemności, k tó rą  nieprzyjaciel dusz ludzkich 
pod nazwą oświaty, postępu i wolności szeroko rozpostarł i k a 
żdego w tym czasie mniej więcej otoczył, nie m a ja k  św ia
tło Boże, które nam z nieba przyświeca. W łasnem i siłam i pod 
wpływem najdrażliw szych n.imiętności i względu ludzkiego czło
w iek nie zdoła usunąć chm ury zw odniczych przesądów, kłam li
wych obietnic, złudnych nadziei i na jzdrad liw szyct podstępów , 
jakiem i aniół ciem ności potrafił nawet szczerych i dobrej' woli 
ludzi oplątać. Przebiegłość jeg o  daleko przew yższa przezorność
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lu d zk ą : dla tego, k to  n aksz ta łt E w y w daje się  z nim w rozm owę
i rozprawę, niezaw odnie wplącze się  w sid ła f  jego  niewolnikiem  
zostanie. “Przetoż , najmilsi! n ie przychodzę do was z w yniosło
ścią mowy, albo m ądrością św iata tego, lecz opowiadam  wam 
św iadectw o C hrystusow e, w ynoszę z K ościoła Jeg o  św iatło Boże 
czyste , żadnym  błędem  nie splam ione: przy  niem  zdołacie sami 
dostrzedz złudzenia, za którem  wielu niebacznych pobiegło i sp ro 
wadziło na niew innych zgorszenie, na m łodych zepsucie i zn ie
chęcenie do w iary, a  co w iększa zniew ażenie K ościoła św iętego 
i posądzenie jak o b y  on ich pochwalał.

Pojęcia o Bogu, o człowieku i społeczności Koga z ludźmi, 
nie są  rzeczą dowolną i błahą, jak  sobie ro ją  ci, k tórzy  podług 
u podoban ia  swego z niem i ig rają- o nie! Z niem i sobie igrać 
nie m ożna, one są  z życiem  złączone: a życie było światłem lu 
dzi, mówi J a n  św ięty. Jeśli te  pojęcia nie są  zgodne z na turą  
B oga i człowieka, a  zatem  fałszywe; życie tćż ludzkie m usi byc 
tak ie , nie prow adzące do życia, t. j .  do końca, na jak i człowiek 
stw orzonym  został. Jeżeli zaś zgodne z is to tą  Boga i człowieka, 
tak  ja k  nauczył Chrystus, w tenczas, w tenczas" w Nim i życic b ę 
dzie. Z aiste! Praw da i życie, fałsz i śm ierć jedno  i toż samo!
0  tern w yraźnie p rzestrzegł C hrystus P an , wiedze porównyw ając 
do oka, a życie pojedyncze i społeczne do ciała, gdy  rzekł: 
(M at. 6. 22—23). „Siciecą ciała twego jes t oko twoje. Jeżeli oko 
twoje będzie szczere t. j. czyste : wszystko ciało twoje światło bę
dzie — ale jeśliby oko twoje złe było, wszystko ciało twoje ciemne 
będzie.11 Ja k ż e  więc droga być ' powinna dla nas praw da, dziś 
zw łaszcza, k iedy  fałsz^zrzuciw szy z siebie m aski, jak iem i się  do
tą d  okryw ał, odw ażył się jawnie wystąpić i z otwartem  czołem 
chodzi po św iecie, blużniąe C hrystusa, napastu jąc  na filar i utw ier
dzenie praw dy  t. j .  na Kościół św. kato licki, w iernie i walecznie 
b ron iący  sk ład  w iary, przez Jezu sa  C hrystusa i Apostołów  dla 
zbaw ienia rodu ludzkiego podany. N adew szystko nie cierpi on 
tego  K ościo ła : pobudza  przeciw  niem u potencyję rozumu, nam ię
tności i siły, i pod zwodniczym  pretekstem  polepszenia by tu  czło
w ieka na ziemi, bo o wieczności n ie myśli, godzi na ucięcie mu 
głow y, podeptanie w ładzy i rozprzężenie szyku, dobrze" od sa 
m ego C hrystusa urządzonego. Ju ż  nie tak , ja k  herezyje dotąd  
czyniły, usiłuje ze skarbu  prawdy, łask i i sprawiedliwości, w y
kraść jed e n  lub drugi dogm at, lecz sam ą arkę, w którćj ten  skarb  
je s t  przechowywany, sta ra  się  rozbić i zniweczyć. Ju ż  n ie rozu
m uje , szacu jąc  rozum, h istoryję i pow agę boską, ale w prost na 
oślep  w szystk iem u tem u zaprzecza i gniew a się na Kościół za 
to , źe tćn i za rozumem zdrow ym  i za wolną wolą, i za praw dą 
objaw ioną od B oga i za spraw iedliw ością obsta je . T en fałsz 
w m aw ia człowiekowi, źe on bez w iary i boskiśj pom ocy sam so
b ie  w ystarczy , tak  n a  odkrycie  praw dy, jak  na  wynalezienie śro
dków  do zupełnego szczęścia na  ziemi, n iedbając  wcale o w ie
czne. Słowem : ubóstw ia" rozum, rozpasuje  wolą nam iętności, 
grzechy p rzerab ia  na  cnoty, a  cnoty na  w ystępek , w prow adza 
ro zb ra t B oga z ludźmi, królestw a bożego, ze spółecznością ziem 
ską, Stw orzyciela ze stworzeniem.

W  pośród takiego morza n iepraw dy i niepraw ości przecho
dzi dziś Kościół św. katolicki i my z n im : nie lękajm y się je 
dnak  wód zaw ieszonych nad  nami z jednój i drugiej strony, bo 
wszechm ocna ręka  boska pow strzym uje je ,  aby nas nie zalały.

K ażde królestw o ma swój herb , każdy  pu łk  ma swój sz tan 
d a r: Kościół tćż Jezu sa  C hrystusa  m a swój sym bol, jak im  je s t  
znak K rzyża św. w  Składzie appstolskim  objaśniony. T ym  Ko
ściołem  nie je s t  jeden człowiek, lecz miliony ludzi we w szystkich 
w iekach, we w szystkich krajach, w rozm aitych stanach żyjący, 
uczeni i prostaczkow ie, m ający um ysły wzniosłe i serca odw ażne, 
k tó rzy  nie ty lko  się nie boją praw dziw ego postępu, lecz usiłują
1 usiłowali go popierać z całą odw agą i poświęceniem  się, z po 
szanow aniem  tych praw d, k tóre  we w'szystkieh" czasach stanowią 
je d n ą  w iarę i jedną  religię. N ie ma w tym  Składzie ani jednego  
a rty k u łu , k tó ry b y  n ie w ytrzym ał najcięższe próby  ze strony 
m ędrców  i kacerzy, ze strony jeniuszów  i party i p o tęż n y ch : w y
szedł jed n a k  ja k  złoto z ognia więcej św iecącym  i w niczem nie
uszkodzonym : ta  próba w ycisnęła na nim "piętno wudocznej bo- 
skości i nadprzyrodzony charakter. Ileżto  u  stóp  jego  leży po
b itych  filozofów, obalonych mocarstw, zniweczonych narodów, które 
przeciw  niem u pow stały, ile herezyi i politycznych zam achów w 
dum ie swej upokorzonych? K iedy dziś w ielka herezyja  tych  tru 
pów znowu się podnosi i grozi zam ięszaniem  św iata, jak iem u 
rownego nie było, spieszm y pod boską chorągiew  wiary i ja k  p ta 
szęta  przed nadchodzącą burzą zlatujm y się pod drzew o, k tó re  z 
gorczycznego ziarna urosło i gałęzie swe na cały św iat ro zp o 
sta rło . W codziennym  pacierzu odm aw iam y sk ład  wiary naszćj; 
lecz teraz  potrzeba w ym aga zastanowić się nad nim i po szcze
góle rozebrać co k tóry  a rty k u ł znaczy i jak każdy  z nich je s t  
n ap as to w an y  i zaprzeczany przez wielką herezyję rozchodzącą 
się  wszędzie. Posłuchajcie mnie, ja k  owce, swego pasterza, k tó ry  
chce was od niebezpieczeństw a ochronić i prowadzić na zdrow e 
i posilne pastw isko.

Bez wiary, czyli poddania rozumu pod posłuszeństwo Boga,
niety lko , ja k  Paweł św. uczy, n iepodobna podobać się B o g u ; 
lecz n iepodobna utrzym ać m iędzy ludźmi zw iązku miłolci, zale
żności i spraw iedliw ości. W  m iarę osłabiania wiary m usi ko n ie 
cznie następow ać i rozprzężenie społeczności. K iedy Pan C hry
stus pow iedział (Łuk. 18, 8): Wszakże S y n  człowieczy przyszedłszy  
izali znajdzie wiarę na. ziemi? Cóż za dziw , że Izajasz P ro ro k  
stan  społeczności ludzkićj, jak i ma być przed końcem  św iata, tak  
opisuje w rozdziale 24. „I będzie ja k o  lud, ta k  i kapłan: a  jak o  
sługa, tak  i pan  jeg o : jako  służebnica, tak  i pani jć j :  jak o  ku
pujący, tak  i ten  k tó ry  sprzedaje: jak o  pożyczający, tak  i ten, 
k tó ry  bierze na  pożyczanie: jako k tó ry  się  upom ina, tak  k tó ry  
dłużen. R ozproszeniem  rozproszona będzie z’iemia, a drapiestw ćm  
zdrapieżona będzie. P łakała  i zeschła ziem ia i zem dlała: zszedł 
św iat, zem dlała wyniosłość narodu ziem i: a  ziem ia splugaw iona 
jes t od obyw atelów  swoich: iż przestąpili zakon, odm ienili prawo, 
złamali przym ierze wieczne. D la tego  "przekleństw o poźrze ziemie, 
a będ ą  grzeszyć obyw atele je j ,  i przeto bed ą  szalać spraw ujący  
j ą  i m ało ludzi zostanie. P łakało  wina zbieranie, wzdychali w szy
scy, k tó rzy  byli wesołego serca, ustało wesele bębnów, u sta ło  
w ykrzykanie  radujących się, um ilkła wdzięczność cytry. N ie b ęd ą  
się napijać wina ze śpiew aniem : gorzki będzie napój pijącym  go. 
S ta rte  jest m iasto próżności, zamkniono" każdy  dom, żeby  n ik t 
n ie wchodził: opuszczone je s t  wszelkie wesele, zostało w mieście 
spustoszenie i upadek  zawali bram y, bo to będzie w pośród ziem i, 
w pośrodku narodów .11

Oto do czego prow adzą i po części już doprow adziły nowe 
teoryje  ludzi, k tórzy  w zarozum iałości czyli w głupstw ie swojćm 
mówią: niem asz B o g a’ którzy , ja k  kusiciel do C hrystusa, do 
w szystk ich  mówią: oto wam dam wasze narody, jeśli upadłszy po
kłonicie się nam , Na nieszczęście wielu tą  p rzynętą  zw abionych 
zam iast odpowiedzi, pójdź precz szatanie, napisano je s t:  samemu 
Bogu kłaniać się będziesz, uw odzą się złudną obietnicą, depcą  s ta 
rodawne prawa, targ a ją  spraw iedliw e stosunki, narzucają  "się z 
w ładzą, której nie wzięli od Boga, sobie przyw łaszczają wszystko, 
uczą nieposłuszeństw a, nie szanują rzeczy św iętych i tym  sposo
bem  są  przyczyną tego zam ieszania i rozprzężenia spółeczności, 
tego  ubóstw a i sm utku, tego zniszczenia i niespraw iedliw ości, j a 
k ie  przepow iedział wyżćj przytoczony Prorok. N iesłuehajcie ich, 
albowiem, jak  Paw eł św. ostrzega, (2 Kor. 11, 13) takowi fa łs zy w i  
apostołowie są \robotnicy zdradliwi, przemieniający się tu apostoły 
Chrystusowe.

W idzą nas przyw iązanych do w iary ojców naszych, bojących 
się B oga i kochających swój Kościół: cóż czynią? Oto udają  
k ato lików  lepszych od Papieża, od biskupówr i kapłanów  z nim 
trzym ających, pobożniej szych od ludu prostego, uczeńszych od 
Ojców św iętych: piszą instrukcyje d la Papieża i kapłanów , m ie
sza ją  się  do nabożeństw a, potw arzają  Ojca św. i b iskupów , m ię 
dzy ludem , a zwłaszcza m łodzieżą płci obojej, rozsiew ają lekce
ważenie nauki Kościoła, pogardę dla duchowieństw a, szyderstw o 
z sakram entów  i p rak ty k  re ligijnych; pochw alają zasady rew olu
cyjne, m ające na celu zniszczenie Kościoła katolickiego i wszel- 
k ić j idei chrześcijańskiej, gdziekolw iek ona się z n a jd u je ; zaprze
czają wszelkiej w ładzy pochodzącćj od Boga, ogłaszają praw o do 
ustaw icznego buntu  i wyzucia z własności praw nie naby te j; a  co 
jeszcze gorsza, w ażą się odzywać, że oni są  obrońcam i spraw ie
dliwości, oswobodzicielnmi K ościoła i dobroczyńcam i narodów. 
B óg w szechm ogący z ich hardych zam achów może wyprow adzić 
d o b ro ; lecz oni, jak o  synow ie ojca kłam stw a, warci są ty lko  o d 
rzucenia i pogardy. Nie u nas się oni urodzili, ani “się  do nas 
stósu ją  powyższe zarzu ty : lecz mówi się o nich d la ostrzeżenia 
was wiernych, abyście ich dobrze  znając,"nie słuchali, k iedy  pod- 
stępnem i sposobami, z daleka do was sięgają i w zgubnych sw ych 
w idokach chcą się posługiwać waszą szczerotą, w aszą pobożno
ścią i szlachetnością. Nie pozwalajcfe im łatw ow iernością sw oją 
nanosić fałszu do Kościoła i najszkaradnićj hańbić tę  najczystszą  
Oblubienicę C hrystusa. K ościół C hrystusa nie ty le traci od p rz e 
śladow ań zew nętrznych, ile od ob łąkan ia  swych cz ło n k ó w : on siłą 
p raw dy w ytrzym a w szystko; lecz ci, co się z tą  praw dą rozm iną, 
są straconym i dla niego i podobnym i do soli zwietrzałej, o którćj 
C hrystus Pan m ów i: „ W y  jesteście solą ziemi: a gdy sól zwietrzeje, 
na cóż się zda więcej, jedno aby była precz wyrzucona i zdeptana 
od ludzi.'1 Ach najm ilsi! jeżeli nie chcem y, żeby  się z nami to  
stało , wierzm y ta k ^ Ja k  ojcowie nasi, słuchajm y Kościoła, ja k  sa
m ego C hrystusa  Zbawiciela św iata, tulm y się do niego i uczm y 
się, j a k  od rodzonej m atki, pacierza, w iary i przykazań  boskich, 
pow tarzajm y za nim: Wierzę w Boga Ojca Wszechmogącego Stwo
rzyciela nieba i ziemi, k tó ry  nas z m ułu ziemi ulepił i natchnął 
duszą nieśm iertelną, na  ob raz  i podobieństw o swoje stw orzoną; 
k tó ry  opatrzuością swoją wszystkićm  mocnie i wdzięcznie rozrzą
dza i nad nami z ojcow ską miłością czuwa tak , że bez w iedzy 
Jeg o  i włos z głowy nie spadnie.

Między zgubnem i zasadam i przeciwników wiary chrześcijań- 
skićj liczy się zaprzeczenie, że w szelka w ładza od B oga poćho-
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dzi, a  przyznanie jć j  woli ludu, bezw zględnie stanow iącej praw a 
w rzeczach  boskich i ludzkich. W  tćm  zaw iera się herezyja ma- 
n iche jska, u trzym ująca dw a początki od siebie niezależne, a  z 
sobą  się ścierające. N ie dziw więc, że gdzie  ty lko  ta  zasada  górę 
wzię a, w szędzie w prow adziła bezrząd  i spustoszenie, a  nadew szy- 
stko  u p ad ek  w iary  i dobrych obyczajów . Kościół kato licki p o 
tęp ia  ją ,  ja k o  bun t przeciw  Bogu i wyłam anie się z pod Jego  
op a trzn o śc i: za to  też cierpi ciężkie prześladow anie i cierpieć 
będzie, aż nim oswobodzi społeczność od woli Iudzkićj, postawio
nej przeciw  woli bosk ie j: n igdy  nie p rzestanie nauczać i tw ier
dzić, że  w szelka w ładza w spółeczności je s t  nam iestn iczą w ładzą 
B oga sam ego i że poddani obowiązani są  słuchać jć j. Idzie w 
tem  za  nauką Je z u sa  C hrystusa, k tó ry  do P iła ta  rzekł: N iem iał- 
byś w ładzy nademną, gdyby ci nie była dana z góry. Apostołow ie 
ten  dogm at objaśnili tak , że  przeciw niem u nic zarzucić n ie m o
żna. M iędzy innym i Paw eł św. w liście do R zym ian 13, 1—15 
p isz ąc : „W szelka dusza niechaj będzię poddana wyższym  zwierz- 
ch n o śc io m : albowiem  nie masz zwierzchności jedno  od Boga, a  
k tó re  są, od B oga są postanowione. P rzetoż , k to  się  sprzeciw ia 
zw ierzchności, sprzeciw ia się postanowieniu bożem u, a  k tó rzy  sie 
sprzeciw iają, ci potępienie sobie nabyw ają. Albowiem przełożeni 
n ie  są  na postrach dobrem u uczynkowi, ale złem u. A chcesz sie 
n ie bać urzędu?  czyń co jest dobrego, a  będziesz m iał chw ałę 
od niego: albowiem je s t  sługą bożym tob ie  ku  dobrem u. L ecz
jeśli czynisz co złego, bój się : bo nie bez p rzyczyny  miecz nosi.
P rze to ż  z po trzeby  bądźcie posłuszni, niety lko  dla gniewu, ale tóż 
d la  sumienia.*' T enże  apostół i T y tusow i uczniowi swem u zaleci! 
(T it. 2, 9): „N apom inaj, ab y  słudzy panom swym byli poddani, 
we w szystkiem  się podobając, nie sprzeciw iając się  i nie zd ra 
dzając, ale we w szystkiem  dobrą  w ierność pokazując', ab y  naukę
Zbaw iciela naszego B oga we w szystkiem  ozdobili.** Pod  odpo
w iedzialnością  w ięc przed  Bogiem  za tych, k tó rzy  czy rodziciel
ską, czy gospodarką, czy krajow ą zwierzchność posiadają, ja k  za 
narzędzie  O patrzności należy się modlić, dobrze im życzyć i być 
posłusznym i — od tego zależy pokój i bezpieczeństw o, porządek  
i pow odzenie w spółeczności. Na tćj ziem i n ie ma w iększego 
nieszczęścia, jak  anarchia: a  ta  w yradza się w tenczas, kieŚy albo 
n ie  ma prawej zw ierzchności, albo k iedy  poddani w ypow iadają 
jć j posłuszeństw o. Sam iż nieszczęśliw i cierpią na  tóm : albowiem  
sw e życie i m ienie w ystaw iają  na niebezpieczeństw o, usta je  k re 
dy t i wszelkie przedsiębierstw o, m noży się ubóstw o, rozpacz i 
s traszne  zbrodnie. Religia chrześcijańska zaradzając tem u, po
słuszeństw o wszelkiej zwierzchności ufundow ała na  sum ieniu n a 
w et i w tenczas, k iedy  p iastu jący  w ładzę ty lko  przed Bogiem  
m ają zdać rachunek: Bądźcie posłuszni, pisze Paw eł św. do Ż y 
dów  (13—17) przełożonym w aszym : albowiem oni czuwają, ja ko  
każdy za dusze wasze liczbę oddać mają. O patrzność boska uży
ciem  tć j w ładzy kieruje i do n iezbadanych celów swoich pro
w adzi, O patrzność boska  w każdćj spółeczności i zw ierzchników  
postanow iła.

W jednćj osobie Jezu sa  C hrystusa, n a tu ra  boska i na tu ra  
lu d zk a  je s t  nierozdzielnie złączona. Praw da Boża, jak  od począ
tk u  św iata objaw iała się  przez Patryarchów  i Proroków , ta k  na
reszcie ustam i B oga-człow ieka głośno i w yraźnie przem ów iła: p i 
sze o tem  Paw eł św . do Żydów (1, 1—2): „R ozm aicie i wielą 
sposobam i mówił daw no Bóg ojcom przez Pro roków : n a  o sta tek  
ty ch  dni m ówił do nas przez Syna, k tó rego  postanow ił dziedzi
cem  w szystkiego, przez k tórego uczynił i wieki, k tó ry  je s t  jasno
śc ią  chwały i w yrażeniem  istności Jego , a nosząc w szystko sło 
wem m ocy swój, sprawiwszy oczyszczenie grzechów, siedzi na 
praw icy m ajestatu  n a  wysokościach.** Od tego czasu zdep tana  
została głow a węża, tak , że mu nic więcćj nie pozostało, ja k  ty lko  
konw ulsyjnem i w ysiłkam i i grożnem i zwojam i czyhać n a  p ietę 
tćj Panny, k tó ra  z Adam owego przekleństw a w yjęta za spraw a 
D ucha św., Jezu sa  na św iat w ydala: cała zwinność i przebiegłość 
piekielnego w ęża napróżno usiłuje sofizmatami swemi wzruszyć 
tę  praw dę, ja k ą  C hrystus Pan ustam i swemi ogłosił. N a cóż się 
na reszc ie  za dni naszych rzuca?  Oto, na  całe objaw ienie. A że 
objaw ienie je s t  fak tem  historycznym  ju ż  w księgach św iętych, 
ju ż  w dziejach św iata zapisanym , w narodzie żydowskim  i świecie 
chrześcijańskim  dotychczas żyjącym  dotykalnym  i dośw iadczal
nym  ; więc przez zwolenników swoich rzuca się  na  h isto ry ję  i 
chce jć j  fak ta  na  baśnie i urojenia przerobić, fundam ent wiary 
naszćj podkopać, C hrystusa Apostołów  i Kościół św. zbluźnić, 
ludzkość od B oga oderwać, św iat m atery ja lny  za cel naszego 
istnienia zakreślić, nam iętności w szystk ie od słodkiego jarzm a  
C hrystusow ego oswobodzić, słowćm  Krzyż C hrystusa, w k tórym  
je s t  nasze zbaw ienie, próżnym  uczynić. N a nieszczęście znajduje 
wiele zwolenników, k tórzy  z nim razem  w yniesieni dum ą, pod 
ty tu łem  ośw iaty, postępu i cyw ilizacji jaw nem i i ukry tem i sp rę 
żynam i swem i szerzą* bluźnierstw a i pogardę rzeczy św iętych, 
sprow adzają zaburzenia i m ordy na tych, k tó rzy  w Jezusie  Chry
stusie  połączeni z Bogiem w nim wiarę, w nim nadzieję, w nim

miłość sw oje sk ładając , opierają się  na  św iadectwie A postołów  
odzyw ających się  przez Ja n a  św. (1 Joan . 1, 1—3): „Co było od 
początku, cośmy słyszeli, cośm y widzieli oczym a naszem i, cośm y 
og lądali i ręce  nasze do tykały  o słowie żyw ota: I  żyw ot oznaj
m iony je s t: i widzieliśmy, i św iadczym y, opow iadam y wam ż y 
w ot wieczny, k tó ry  by ł u  O jca i zjaw ił się  nam : cośm y widzieli 
i słyszeli, wam opow iadam y, abyśc ie  i wy towarzystwo mieli z 
nami, a tow arzystw o nasze było z Ojcem i z Synem  Jeg o  J e z u 
sem  Chrystusem.** Jeże li chcem y być synam i Ojca niebieskiego, 
braćm i i współdziedzicam i Syna Jeg o , wyznajm y mężnie razem  
z m ęczennikam i i wyznaw cam i p ierw szych wieków chrześcijań
skich: Wierzę w Jezusa Chrystusa, w tnocnem przekonaniu: że
człow iek przez grzech pierw orodny skażony, nie może poznać 
B oga bez Boga, ani własnem i siłam i uczynić zadosyć obrażonem u 
M ajestatow i Jeg o  i zdążyć do końca swego w niebie: że Ojeiec 
n iebieski ta k  nas ukochał, iż zesłał Syna sw ego, k tó ry  p rzy ją- 
wszy na się na tu rę  ludzką, ży ł na tym  św iecie w ubóstw ie i po
niżeniu, um arł na  krzyżu, podał naukę o Bogu i człowieku, w ska
zał nam  drogę do nieba, dokąd sam wrócił gotować d la nas 
m iejsee, przyjdzie k ied y ś zn o w u 'n a  sąd  pow szechny, aby  cnotli
wych i w iernych wyznawców swoich zab ra ł do siebie, a  w ystę
pnych przeciw ników  swoich odrzucił na wieki. Nie raz zdarzy  
się wam posłyszeć, albo w złćj książce wyczytać, że teraz  je s t  
tak i duch czasu, duch postępu, który* wiarę chrześcijańską, jako  
p rzeszkodę usuwa. L ecz nic w tem  nie m asz now ego: bo i za  
czasów apostolskich, jak  św iadczy Paweł św ięty (1 Kor. 1, 23) 
Ż y d z i mieli liw angielię za zgorszenie, a poganie'za głupstwo. Nie 
zrażali się A postołowie i pierw si chrześcijanie tak ą  potw arzą, a  
mówili: „Nie w stydzim y się E w angielii: bo je s t  m ocą bożą, n a  
zbaw ienie każdem u w ierzącem u: albowiem  sprawiedliwość boża 
przez n ią  byw a objaw iona." (Rom. 1, 16, 17). Ż e je s t  m ocą bożą, 
dowodzi pokonane żydow stw o i pogaństwo, dowodzi i teraźn ie j
sze zam ieszanie św iata i rozpadanie się w gruzy  d la tego, że się  
po trąc ił o Ew angielię. O dpow iadajm y tym  nowym  duchom : Wie
rzę w Ducha świętego, k tó rego  P an  Jezu s po w niebowstąpieniu 
swojem  na apostołów  zesłał, i k tó ry  do dziś dnia je s t  duszą Ko
ścioła, stróżem  i nauczycielem  prawdy, rozdaw cą łask  bożych i 
będzie nim  aż do skończenia św iata, p rzed  którym  w szystkie 
inne duchy, jako n ieczyste pierzchnąć m uszą, k tó ry  sądzi ten  
św iat ze):sprawiedliwości jeg o  i sądu.

Są i katolicy, k tó rzy  samowolnie utrzym ują, że są  dobrym i 
chrześcijanam i, sam i sobie naznaczając, co m ają wierzyć i uzna
wać za ważne, a  co za niepotrzebne i 'm a ło  znaczące: tacy  sam i 
sobie naznaczają p rak ty k i religijne, a  tem i, ja k ie  Kościół u stan o 
wił, p ogardza ją ; nie chodzą do spowiedzi, nie poszczą i ży ją  do
gadzając  ciału i św iatu. T acy  gdyby  was po sw em u nauezali, 
od pow iedźcie im : W ierzę w święty Kościół powszechny: ponieważ 
C hrystus, daw szy nam skarb  praw dy i łaski, nie zostaw ił straż 
jeg o  i rozporządzenie każdem u do woli, lecz go złożył w Kościele, 
to  znaczy w kapłaństw ie przez się ustanowionćm  i uorganizow a- 
nćm na k sz ta łt królestw a ziem skiego, w któróm  następca P io tra 
św., Papież, je s t najw yższym  Pasterzem , b iskupi następcy A po
stołów  rządcam i diecezyi, a  kapłani proboszczam i powierzonych 
sobie p a rafii: w szyscy są  z sobą w zw iązku wiary, m iłości i po
słuszeństw a i łączą  w szystk ich  w iernych w jedno ciało, k tó rego  
głow ą niew idom ą je s t  Chrystus, duszą Duch święty, członkam i 
w szyscy katolicy po całym  świecie rozproszeni. T em u Kościołowi 
ta k  urządzonem u i uorganizowanem u obiecana je s t  trw ałość aż 
do końca św iata, pow ierzona straż  nauki C hrystusa i Sakram en
tów : on z natchnienia D ucha św. przepisuje w przykazaniach 
swoich środki do uświątobliwienia, sposób oddaw ania czci publi- 
cznćj Bogu i wychowuje synów swoich na żyw ot wieczny. Nie 
je s t  on, ja k  często żli chrześcijanie tytułow ać go lubią, stronni- 
ctwćm duchowieństwa, p artyą  k lerykalną, ale je s t  królestw em  
Jezu sa  C hrystusa, królestw em  bożem, królestw em  niebieskiem , ja k  
go sam C hrystus Pan nazywa, obejm ującćm  cały ród  ludzki, wszy
stk ie  narody i w szystkie partyje, aby w nich znajom ość Boga 
rozszerzyć i utrzym ać, biąd  i w ystępek pokonać, całą  lu
dzkość uświątobliwić i do wysokiego nadprzyrodzonego celu do
prow adzić. T o  dzieło Boga sam ego od początku św iata rozpo
częte, przez w szystkie wieki wszechmocną ręką prowadzone, p rzez 
Jezu sa  C hrystusa dopełnione, Kościół święty kato licki m a sobie 
powierzone, i cudownem wyraźnie boskiem ram ieniem  prowadzi, 
cierpiąc z Chrystusem  i pokonywając niepoliczone i jak ie  tylko 
na świecie być mogą najsiln iejsze przeciw ności. Nie taim y przed 
wam i, że i teraz  po wszystkich k rańcach  ziemi m niem ani zbawcy 
ludów go tu ją  Kościołowi ciężkie i j a k  m niem ają ostateczne ciosy 
i zupełną zagładę: jed n ak że  nie gorszym y się z teg o : bo to  jest 
znak prawdziwego Kościoła, p rzez  sam ego C hrystusa przepow ie
dziany: Byście byli ze świata, świalby co jego jes t m iłow a ł: lecz 
że ze świata nie jesteście, alem ja  toas w ybra ł ze świata, przeto was 
śioiat nienawidzi. Wspomnicie na tę mowę moją (Joan. 15, 19—20). 
W  czemże przew inił Kościół, że ta k  go św iat nienaw idzi? Oto
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w tem sam em , co Chrystus, n au k ą  swoją: że trzeba rozum poddać 
pod pow agę boską: wolę, pod przykazan ia  Jego , że trzeba  pychę 
zam ienić na  pokorę, chciwość poddać pod praw idła spraw iedliw o
ści i m iłosierdzia; popędy cielesne u trzym ać w granicach panień- 
-skiój lub m ałżeńskiej czystości; gniew rozumem i m iłością m iar
kow ać ; zazdrość ja k o  wbrew przeciw ną miłości bliźniego z serca  
wyrzucać, obżarstwo i pijaństwo, jak o  poniżające na tu rę  człowieka, 
m ieć w obrzydzeniu; lenistwo w pełnieniu swych obowiązków po
konywać m odlitwą i pracą; oddawać cześć liogu, zachowując 
przep isy  Kościoła, i Cesarzowi, okazując mu wierność, poważanie 
i posłuszeństw o ; prawdę i sprawiedliwość ceniąc nad wszystko i 
w oląc  w szystko utracić, aniżeli zbawienie swej duszy; pokutow ać 
za  grzechy, znosić cierpliwie, co Bóg dopuści, czy pomyślne czy 
niepom yślne losy, w celu odpokutow ania za grzechy i zasługi na 
n iebo; oddawać wszystkim, cośmy powinni, jak  Paweł św ięty uczy 
(Kom. 13, 7): Komu podatek, podatek; komu cło, cło; komu bojaiń, 
bojażn; komu cześć, cześć.

Najmilsi! sami św iadkam i jesteśc ie , że was tak  Kościół n a 
ucza, a  przeciwne zdania odrzuca i po tęp ia  ; widzicie więc, że 
św iat niespraw iedliw ie nienawidzi w iarę waszą i że powinniśmy 
stać p rzy  Kościele, ja k  p rzy  Jezu sie  C hrystusie i jedynśm  zba
w ieniu swojem. Albowiem  b iada tym, k tórzy są przeciw nikam i 
karności ta k  duchownej, ja k  świeckiej i spełn ia jąc  przepowiednię 
króla P ro roka  (Ps. 2, 3) w ołają: Potargajmy związki ich i zrzućmy 
z siebie jarzm o ich: bo o nich w tymże psalm ie tak  pow iedziano: 
który mieszka w niebiesiech naśmieje się znich, a  Pan szydzić z nich 
będzie.

Ju ż  się  pojaw ia na św iecie ciężka k a ra  b o sk a : po targane lub 
osłabione związki społeczne dotykają mnićj więcej wszystkie n a 
rody : lud niewinny najwięcej cierpi, oplątany u łudną obietnicą 
rady  bezbożnej, k tó ra  przez wywrócenie o łta rza  i tronów ma zie
mię na niebo przerobić i całą  uszczęśliwić ludzkość. Nie w ierz
cież jó j, a  m ów cie : Wierzę w świętych obcowanie, wyznając przez 
to, że nie z sekretnem  towarzystwem, ale z Bogiem w T rójcy j e 
dynym, ze świętymi Jego chcemy mieć społeczność: nie należeć 
do rady bezbożnych, ale  we dnie i w nocy rozmyślać prawo Boże. 
Nigdy nie m ożna dosyć pow tarzać tej prawdy, że będąc członkam i 
Kościoła Chrystusowego, jesteśm y członkam i Boga-człowieka. ucze
stn ikam i boskiej natury , a  zatem  podniesionej nad ziem ię i na 
tym  ju ż  świecie, zjednoczonej z Bogiem Ojcem, z Bogiem Synem 
i z Bogiem Duchem  świętym, co czyniąc znak krzyża świętego, 
jaw nie  wyznajemy. Odrywać człowieka od tego ciała, je s t go od
ryw ać od Boga, strącać z niebieskiej wysokości, poniżać do rzędu  
zw ierząt, zniweczyć w nim obraz boski, odwrócić od szlachetnego 
końca, oddać d jabłu  w niewolę, od k tórćj _nas Syn Boży od
kupił.

P ók i z Chrystusem  w Kościele Jego  jesteśm y, Jego  życie 
broni nas od śmierci, Jego bóstw o daje nam siłę nadprzyrodzoną. 
Jeg o  m ądrość, rozum zdrowy; Jego wola, praw idła cnoty; Jego 
łask a, pomoc w walce na  tym  świecie; Jeg o  chwała wieńczy sk ro 
nie świętych. Duchy niebieskie i wybrani Pańscy są  gronem  
ulubionem  Bogu, z którym  uczestnictwo mamy : oni, m ając naj
bliższy przystęp  do tronu Najwyższego, wstaw iają się za  nami, 
my wielbimy ich cnoty, korzystam y z zasług i wstaw ienia się za 
nami. Na ich czele M aryja M atka boska, jest razem  i naszą, bo 
w Je j panieńskim  żywocie n a tu ra  nasza połączyła się z boską w 
osobie Jezu sa  C hrystusa, który je s t  głową naszą. Chociażby nas 
cały św iat opuścił "i zdeptał, nie jesteśm y osam otnieni: bo z nami 
całe  niebo, z nam i co tylko było i je s t  bogobojnego i szlachetne
go na ziemi, z nami łaska  B oska, bylebyśmy grzecham i naszemi 
je j  nie oddalili. Osłabienie wiary, zaufanie na  własnych tylko 
siłach, powolność na zwodnicze podszepty, lekcew ażenie p rzy k a 
zań  boskich i kościelnych, oto są grzechy, k tóre  nam śm iertelny 
cios zadają. Lecz Bogu dzięki i na  to  mamy lekarstw o w a r ty 
k u le  wiary naszej: grzechów odpuszczenie. Kórzm y się więc przed 
Bogiem , oskarżajm y się przed kapłanem , żałujm y za przew inienia, 
poprzestańm y wracać ‘do nich, a  Bóg litościwy zmiłuje się nad 
nam i.

Jeżeli kiedy, to w obecnych czasach przedstaw ia się nam 
znikomość rzeczy tego św iata: widzimy ja k  n ikną m ajątki, łiouory 
i wszystko, co przyw iązuje do ziemi: ja k  to bożyszcze tyle od 
ludzi wydzielających się od Boga wychwalone upada coraz, i zo- 
staw uje swych wielbicieli w zaw stydzeniu: ja k  w m iarę szerzą
cych się  błędów antyreligijnych i antysocyalnych spraw dza się 
wyżprzywiedziona przepow iednia Izajasza  Pro roka: Podnieście 
więc oczy do nieba, nie gorszcie się z C hrystusa pokornego, w zgar
dzonego i ukrzyżowanego, bo on, ja k  święty P io tr (1, 2, 6—8) 
naucza, jest kamieniem przedniejszym, narożnym, wybranym, koszto
wnym, a kto weń uwierzy, nie będzie zawstydzon: wam tedy wie
rzącym cześć, a niewierzącym kamieniem o b r a ż e n i a Miejmy b a 

czenie na  zapowiedź C hrystusa (Mat. 21, 44): Kio padnie na ten 
kamień będzie skruszony, a na koyoby upadł zetrze go. Pow szechną 
zmowę na wywrócenie Kościoła Chrystusowego na  tym kam ieniu 
zbudowanego nie uważajcie za  zasłużone potępienie, lecz za gwia
zdę, k tó ra  się nad nim zatrzym ała  d la  pokazan ia  narodom , że tu  
je s t  Chrystus! — i skończy się na tern, że go znajdą i poznają  i 
zbaw ienia swego w nim szukać będą: przepowiedział to Izajasz 
P rorok, kiedy tak , ja k  Ewangielista, opisawszy m ękę Chrystusa, 
łagodność i poniżenie Jego dodał: On głosi sąd narodom  (42). 
T ryum f C hrystusa  i w iernych Jego  wyznawców je s t  zapew niony: 
szkoda tylko dusz wielu ludzi, których teraz  smok apokaliptyczny 
tak  jak  gwiazdy z nieba ogonem swoim zm iata i zrzuca na zie
mie. J a k  Bóg je s t  sprawiedliwy, ja k  stw orzenie rozumem  i wolą 
obdarzone musi zdać sprawę z użycia tych wysokich zdolności, 
ja k  nieomylny C hrystus, — tak  w iara nasza  w ciała zmartwych
wstanie i żywot wieczny, stosownie do zasługi albo z Bogiem w 
niebie, albo zdjabłem  w p iekle  je s t  niezaw odną. Nie je s t  w tem , 
jak  w ielka herezyja głosi, pogróżka d la słabych: lecz p raw da 
straszna  dla duchów tak  nazwanych mocnych, k tórzy słysząc nie 
słyszą, a widząc nie widzą, ho oni z przerażeniem  postrzegą w 
wywyższeniu ten  krzyż, który  te raz  depcą i miłośników jego  za 
głupców i niedołężnych m ają: oni na  sądzie ostatecznym  odrzu
ceni od Boga, dla ucisku ducha wzdychając, mówić będ ą  o wy
branych, ja k  napisano w K siędze Mądrości (Mądr. 5, 4—9): Cić 
to są, któreśm y n iekiedy mieli za  pośm iech i za  przysłowie u rą 
gania: my głupi mieliśmy żywot ich za szaleństwo, i za srom otne 
ich dokończenie. Oto jak o  policzeni są  m iędzy syny  boże, i m ię
dzy świętemi dział ich jes t. A tak  zbłądziliśm y z drogi p raw dzi
wej, i nie świeciła nam  jasność sprawiedliwości, i słońce rozum ie
nia  nie weszło nam. Napracowaliśmy się na  drodze nieprawości 
i za tracen ia  i chodziliśmy drogami trudnem i, a  drogi pańskiej 
nieznaliśm y. Cóż nam pom ogła pycha, albo chluba bogactw co 
nam  przyn iosła?  Przem inęło ono wszystko jak o  cień, i jak o  po
seł p rz e b ie g a ją c y ' Jeżeli niechcecie posłuchać teraz  nauczają
cego was Kościoła, posłuchajcież przywiedzionego kazan ia  tych 
nieszczęśliwych, k tórzy  sm utnćm  swem doświadczeniem przem a
wiają.

Przełożyłem  wam, najm ilsi moi, obłąkanie wielkiój herezyi, 
k tó ra  się wciska i do was: przypom niałem  a rty k u ły  w iary apo
stolskiej, nie d la tego, żebym was o niew iarę posądzał; lecz dla 
ostrzeżenia, że wpośród zdradliw ych usiłowań m ożecie ja  osłabić 
i stracić, a  z w iarą zgubić duszę swoją, w porównaniu do k tó rej 
niczem są wszystkie skarby  i powodzenia św iata: pokazałem , że 
Kościół św. K atolicki, je s t wiernym stróżem  praw d wiary, d la  z a 
chęcenia. abyście się go tak  ja k  Zbaw iciela św iata trzym ali. W  
tem wszystkióm  nie mam innego widoku, ja k  tylko z miłości ku 
wam spełnić mój święty obowiązek i was na drodze do n ieba 
utrzym ać. Ja k  C hrystus przed  nadchodzącą m ęką swoją uczniów 
swych zachęcał, tak  i j a  p rzed  zbliżającą się m ęką Kościoła, która 
się na całym świecie odbywa, pobudzam  w as: czuwajcie i módlcie 
się, abyście nie weszli w pokuszenie. Módlcie się nie d la p rzypo
dobania się ludziom, lecz dla uczczenia Boga ze szczerą  wiarą, 
nadzieją  i m iłością, tak  ja k  Kościół św. naucza i rozporządza - 
zb liżając się do źródeł ła sk  boskich i czerpając z nich wodę wy- 
try sku jącą  na  żywot wieczny; czyńcie pokutę, bo ja k  C hrystus 
ostrzega, jeżeli pokuty  czynić nie będziecie, wszyscy pog in iec ie ; 
znoście cierp liw ie rozm aite klęski, jak ie  błędy i grzechy wywo
łu ją . B ądźcie niewinnymi, aby cierp ienia wasze razem  z m ęką 
C hrystusa  były policzone na  okup św iata obłąkanego, na  zasługę 
p rzed  Bogiem i ludzkością, i na  wieniec niezwiędłej wiekuistej 
chwały.

Nakoniec do was obracam  głos mój, najm ilsi współpracownicy 
w W innicy Pańskiej, k a p ła n i! z uczuciem obawy o dusz zbaw ie
nie przem ówiłem  do waszych parafian. Z aklinam  was i upom i
nam: w spierajcie mnie gorliwością waszą i poświęceniem się. W i
dzicie, że słowa moje są wyrazem  nauki Kościoła św iętego, w 
którym  jedyny Zbawiciel św iata podaje swą wszechmocną ręk ę  
ludzkości odrywanej od Boga skupioną potęgą odwiecznego je j 
wroga. Niewinność i cierpliwość, ubóstwo i zniewagi uczynią was 
podobnym i Chrystusowi, dodadzą mocy prawdzie Jego, bez k tó rśj 
nie m a zbawienia. Oby Duch św ięty ja k  przy zstąpieniu  na  A po
stołów ożywił nas i wzmocnił daram i sw eroi'. P rosząc o to z głębi 
serca  w codziennych niegodnych m odłach moich, błogosławię was 
i lud waszćj odpowiedzialności powierzony, w Im ię B oga i T ró jcy  
świętej, jedynego Ojca, Syna i D ucha świętego. Amen.

D ano w Żytom ierzu  30 L ipca 1864 roku.
X . K. Borowski Ti. Ł .-Z .
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